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Wer­sję elek­tro­niczną przy­go­to­wano w sys­te­mie Zecer
  
Z głębi serca, w świe­tle nie­usta­ją­cego pro­wa­dze­nia mojej Duszy, dedy­kuję
tę książkę moim rodzi­com, part­ne­rowi i bli­skim – przy­ja­cio­łom, któ­rych
pozna­łam pod­czas swo­jej ducho­wej podróży. Jeste­ście dla mnie
naj­po­tęż­niej­szą kotwicą, która uzie­mia moją Duszę, oraz tymi cudow­nymi
isto­tami, które sta­nęły na mojej dro­dze i z któ­rymi wspól­nie i nie­ustan­nie wzra­stam. Wasza obec­ność, zaufa­nie i miłość są naj­czyst­szym
wspar­ciem, a duchowy roz­wój to naj­pięk­niej­sza wspólna podróż.
  
Twoja intuicja już z tobą rozmawia


Czy kie­dy­kol­wiek mia­łeś prze­czu­cie, które oka­zało się prawdą?


Nie trak­tuj tego pyta­nia powierz­chow­nie. Zatrzy­maj się na chwilę i naprawdę się­gnij pamię­cią w prze­szłość. Prze­nieś się w cza­sie do
kon­kret­nego momentu, poczuj zapa­chy, zobacz kolory, usłysz dźwięki,
które ci wtedy towa­rzy­szyły. Pozwól, by wspo­mnie­nie stało się żywe,
nie­mal nama­calne.


Może cho­dziło o ofertę pracy, która na papie­rze wyglą­dała jak speł­nie­nie
marzeń – świetne zarobki, pre­sti­żowe sta­no­wi­sko na ostat­nim pię­trze w lśnią­cym biu­rowcu, z któ­rego roz­ta­czał się widok na całe mia­sto.
Pamię­tasz zapach nowej wykła­dziny i ste­rylny chłód szkla­nych ścian
pod­czas roz­mowy kwa­li­fi­ka­cyj­nej? Pamię­tasz uprzejmy, lecz pozba­wiony
cie­pła uścisk dłoni przy­szłego szefa i jego nie­ska­zi­tel­nie biały
uśmiech, który jed­nak nie się­gał oczu? Twoja rodzina pękała z dumy,
przy­ja­ciele gra­tu­lo­wali z lekką zazdro­ścią, a arkusz kal­ku­la­cyjny z listą „za i prze­ciw” aż krzy­czał: „Bierz to!”. A jed­nak za każ­dym razem,
gdy wyobra­ża­łeś sobie sie­bie w tym szkla­nym budynku, czu­łeś deli­katny
skurcz w żołądku. Jakby twoje ciało mówiło ciche, ale sta­now­cze „nie”,
pod­czas gdy twój umysł i cały świat wokół dopin­go­wały cię do powie­dze­nia
„tak”. To nie był lęk przed nowym wyzwa­niem. To było coś innego –
głę­bo­kie poczu­cie, że to miej­sce wyssie z cie­bie życie, że sta­nie się
piękną złotą klatką dla two­jej Duszy. Pamię­tasz, jak pró­bo­wa­łeś ten głos
zagłu­szyć, nazy­wa­jąc go irra­cjo­nal­nym stra­chem, a jed­nak on z upo­rem
powra­cał w bez­senne noce?


A może było ina­czej? Cią­gnęło cię do pod­ję­cia decy­zji, która z per­spek­tywy logiki wyda­wała się czy­stym sza­leń­stwem, aktem zawo­do­wego
samo­bój­stwa. Może mia­łeś ochotę rzu­cić sta­bilną posadę, by otwo­rzyć
pach­nącą świeżo palo­nym ziar­nem kawia­renkę, o któ­rej śni­łeś od lat. Albo
pod wpły­wem impulsu o dru­giej w nocy pod­ją­łeś decy­zję o wybra­niu się w podróż na drugi koniec świata i ta wyprawa wywró­ciła do góry nogami
twoje upo­rząd­ko­wane życie. Brak oszczęd­no­ści, brak doświad­cze­nia i brak
jakie­go­kol­wiek racjo­nal­nego planu zda­wały się prze­ma­wiać prze­ciwko niej.
Twoi bli­scy pukali się w czoło, przy­ja­ciele ostrze­gali, a twój
wewnętrzny kry­tyk wręcz się wydzie­rał. A jed­nak w samym środku tego
cha­osu, w twoim sercu, pano­wał nie­zwy­kły spo­kój. Mia­łeś nie­za­chwianą
pew­ność, że to jest wła­śnie to. Poczu­cie, że po raz pierw­szy w życiu
pły­niesz z prą­dem, a nie pod prąd. Że wszystko, czego potrze­bu­jesz –
ludzie, zasoby i oko­licz­no­ści – pojawi się we wła­ści­wym cza­sie. I tak
wła­śnie się stało.


Pomyśl teraz o ludziach w twoim życiu. Czy zda­rzyło ci się spo­tkać
kogoś, kim wszy­scy byli ocza­ro­wani, osobę elo­kwentną, dow­cipną, sypiącą
aneg­do­tami, powszech­nie lubianą i sza­no­waną? Kogoś, kogo wszy­scy
opi­sy­wali ci w samych super­la­ty­wach: „Musisz go poznać, to wspa­niały
czło­wiek!”… A jed­nak ty pod­czas uści­sku dłoni poczu­łeś dziwny chłód,
jak­byś doty­kał dosko­nale wyrzeź­bio­nej, ale zim­nej postaci. W trak­cie
roz­mowy, mimo że jego słowa były gład­kie i prze­ko­nu­jące, mia­łeś
wra­że­nie, że patrzysz na dosko­nale ode­graną rolę. Że za fasadą uśmie­chu
i pew­no­ści sie­bie kryje się coś innego. Twój umysł natych­miast ruszył z odsie­czą, szep­cząc pro­tek­cjo­nal­nie: „Prze­sa­dzasz”; „Jesteś uprze­dzony”;
„Daj mu szansę, jest prze­cież taki miły”. A jed­nak twoje ciało wie­działo
swoje. Wysłało ci sub­telny, nie­mal nie­do­strze­galny sygnał – poja­wiła się
chęć zro­bie­nia kroku w tył, może poczu­łeś napię­cie w ramio­nach czy
wewnętrzne wyco­fa­nie. Włą­czył się cichy alarm, któ­rego nie potra­fi­łeś
logicz­nie uza­sad­nić. A po mie­sią­cach lub może nawet latach na jaw
zaczęła wycho­dzić prawda, która potwier­dziła twoje pierw­sze, ciche
odczu­cie.


To wła­śnie jest intu­icja. Ten cichy, ale upo­rczywy głos, który zna
odpo­wie­dzi, zanim jesz­cze świa­domy umysł zdąży sfor­mu­ło­wać pyta­nie. To
wewnętrzna mądrość, która nie opiera się na line­ar­nej ana­li­zie danych,
ale na holi­stycz­nym, bły­ska­wicz­nym postrze­ga­niu rze­czy­wi­sto­ści.
Nie­któ­rzy nazy­wają ją „szó­stym zmy­słem”, inni „gło­sem Duszy”,
„wewnętrz­nym kom­pa­sem” albo „prze­wod­nic­twem serca”. Współ­cze­sna nauka,
pró­bu­jąc uchwy­cić ten feno­men, mówi o „prze­twa­rza­niu nieświa­domym” czy
„inte­li­gen­cji soma­tycz­nej”. Nie­za­leż­nie od ety­kiety intu­icja jest
uni­wer­sal­nym, wro­dzo­nym darem, który wszy­scy posia­damy. To nasz
naj­bar­dziej natu­ralny sys­tem nawi­ga­cji, zapro­jek­to­wany, by pro­wa­dzić nas
do miejsc, ludzi, doświad­czeń i decy­zji, które są dla nas auten­tycz­nie
wła­ściwe – zwłasz­cza wtedy, gdy chłodna logika i spo­łeczne ocze­ki­wa­nia
pod­su­wają zupeł­nie inny kie­ru­nek.


Wyobraź sobie intu­icję jako potężną pod­ziemną rzekę, która pły­nie pod
powierzch­nią two­jego świa­do­mego umy­słu. Na powierzchni czę­sto sza­leje
sztorm – hura­gan myśli, ana­liz, pla­nów, zmar­twień, cudzych opi­nii i ocze­ki­wań. Wiatr logiki wieje w jedną stronę, prądy spo­łeczne pchają w drugą. Ale pod tym wszyst­kim, w głę­bo­kiej ciszy, nie­zmien­nie pły­nie
rzeka two­jej wewnętrz­nej prawdy. Intu­icja nie potrze­buje fak­tów,
wykre­sów ani potwier­dze­nia ze świata zewnętrz­nego. Ona po pro­stu wie.
Posłu­guje się nie języ­kiem słów i argu­men­tów, ale sys­te­mem odczuć,
obra­zów, sym­boli i deli­kat­nych sygna­łów, które poja­wiają się w ciele i sercu. To może być nagłe uczu­cie cie­pła roz­le­wa­jące się w klatce
pier­sio­wej, gdy myślisz o wła­ści­wej dla sie­bie ścieżce. Albo wra­że­nie
cięż­ko­ści i ści­śnię­cia, gdy roz­wa­żasz pój­ście w kie­runku, który nie jest
dla cie­bie. To gęsia skórka, któ­rej dosta­jesz, gdy sły­szysz zda­nie
będące czy­stą prawdą. To ten cichy szept, który pod­po­wiada, żeby bez
kon­kret­nego powodu skrę­cić w inną uliczkę, dzięki czemu omi­jasz potężny
korek. To nagły, nie­wy­tłu­ma­czalny impuls, by zadzwo­nić do kogoś, o kim
nie myśla­łeś od lat, a kto wła­śnie teraz prze­żywa kry­zys i potrze­bo­wał
usły­szeć twój głos. To ten nie­wy­tłu­ma­czalny spo­kój, gdy mówisz „tak”,
kiedy wszy­scy wokół, uzbro­jeni w logiczne argu­menty, spo­dzie­wają się, że
powiesz „nie”.


Intu­icja jest bez­po­śred­nim połą­cze­niem z czymś znacz­nie więk­szym od
cie­bie (z polem zbio­ro­wej mądro­ści, z twoją Wyż­szą Jaź­nią), a jed­no­cze­śnie naj­głęb­szą i naj­bar­dziej auten­tyczną czę­ścią cie­bie. Działa
z poziomu, któ­rego ana­li­tyczny umysł nie jest w sta­nie objąć. Twój umysł
widzi to, co znaj­duje się przed nim na odle­głość zale­d­wie kilku kro­ków,
i pró­buje prze­wi­dzieć przy­szłość na pod­sta­wie danych z prze­szło­ści.
Intu­icja widzi całą mapę two­jego życia. Zna prawdę z prze­strzeni
nie­wi­dzial­nych – z miej­sca, w któ­rym prze­szłość, teraź­niej­szość i przy­szłość spla­tają się w jeden spójny obraz. Kiedy uczysz się jej
słu­chać, twoje życie zaczyna ukła­dać się w spo­sób, który wydaje się
nie­mal magiczny. W twoim życiu poja­wiają się we wła­ści­wym cza­sie
wła­ściwi ludzie. Tra­fiasz w miej­sca, które odmie­niają twój los.
Podej­mu­jesz decy­zje chro­niące cię przed bólem i otwie­ra­jące na
nie­ocze­ki­wane bło­go­sła­wień­stwa, o któ­rych nawet nie śni­łeś.


Klu­czem jest zro­zu­mie­nie, że intu­icja nie krzy­czy – ona szep­cze. Jej
głos jest sub­telny, spo­kojny i pozba­wiony emo­cjo­nal­nego ładunku. Dla­tego
tak łatwo go zagłu­szyć. W naszym pędzą­cym, hała­śli­wym świe­cie jest jak
cicha melo­dia grana na fle­cie w samym środku heavy­me­ta­lo­wego kon­certu.
To my musimy nauczyć się wyci­szać zewnętrzny hałas i wewnętrzny zgiełk
umy­słu, aby ją usły­szeć. A gdy raz naprawdę zaufasz temu wewnętrz­nemu
gło­sowi, gdy podej­miesz decy­zję w opar­ciu o to ciche „wiem” i zoba­czysz
jej pozy­tywne rezul­taty, odkry­jesz, że on ni­gdy się nie mylił. To nie
intu­icja zawo­dziła przez te wszyst­kie lata. To ty poda­wa­łeś ją w wąt­pli­wość. Ty pró­bo­wa­łeś ją zagłu­szyć, tłu­ma­cząc sobie, że „to tylko
wyobraź­nia” albo „to nie­lo­giczne”. Ale prawda jest taka, że intu­icja
jest twoim naj­wier­niej­szym, naj­bar­dziej nie­za­wod­nym prze­wod­ni­kiem. Jest
mostem mię­dzy tym, co widzialne, a tym, co praw­dziwe. I zawsze,
abso­lut­nie zawsze ma na celu pro­wa­dze­nie cię tam, gdzie powi­nie­neś być.
Pro­blem w tym, że więk­szość z nas przez lata sys­te­ma­tycz­nie uczyła się
ją igno­ro­wać.


Dla­czego?


Żyjemy w świe­cie, który glo­ry­fi­kuje logikę, ana­lizę i racjo­nalne,
line­arne myśle­nie. Cywi­li­za­cję, w któ­rej wyro­śli­śmy, wznie­siono na
fun­da­men­cie grec­kiej filo­zo­fii i rewo­lu­cji nauko­wej – dwóch potęż­nych
nur­tów, które wynio­sły na pie­de­stał potęgę ludz­kiego inte­lektu. To
przy­nio­sło nam nie­wy­obra­żalny postęp tech­no­lo­giczny, ale jed­no­cze­śnie
rzu­ciło długi cień na inne spo­soby pozna­nia. Od naj­młod­szych lat
jeste­śmy pro­gra­mo­wani, by ufać tylko temu, co możemy zoba­czyć, zmie­rzyć,
zwa­żyć i udo­wod­nić. Sły­szymy, że „trzeba być roz­sąd­nym”, „nie można
kie­ro­wać się emo­cjami”, a podej­mo­wa­nie decy­zji powinno opie­rać się na
twar­dych danych i logicz­nej ana­li­zie. W szko­łach nagra­dza się tych,
któ­rzy potra­fią bez­błęd­nie przy­to­czyć fakty i liczby, a nie tych, któ­rzy
mówią: „Czuję, że to jest wła­ściwa odpo­wiedź”. W świe­cie biz­nesu kró­luje
Excel i ana­liza. Jeśli ktoś na poważ­nym spo­tka­niu zarządu stwier­dzi:
„Intu­icja pod­po­wiada mi, że powin­ni­śmy zain­we­sto­wać w ten pro­jekt”, to
narazi się na śmiech lub pobłaż­liwe spoj­rze­nia.


Ta kul­tura logicz­nego myśle­nia spra­wiła, że zaczę­li­śmy postrze­gać
intu­icję jako coś gor­szego, zawod­nego, nie­mal magicz­nego i infan­tyl­nego
– domenę arty­stów, poetów i marzy­cieli, a nie poważ­nych, doro­słych
ludzi. Nauczy­li­śmy się igno­ro­wać sub­telne sygnały pły­nące z ciała i serca na rzecz gło­śnych, czę­sto pod­szy­tych lękiem argu­men­tów głowy. W rezul­ta­cie wielu z nas żyje w sta­nie wewnętrz­nego roz­dar­cia – jeste­śmy
odcięci od swo­jej naj­głęb­szej mądro­ści. Tkwimy na sta­no­wi­skach, które
nas wypa­lają, bo „dobrze płacą”. Trwamy w rela­cjach, które odbie­rają nam
ener­gię, bo „boimy się samot­no­ści”. Podej­mu­jemy decy­zje, które
zado­wa­lają naszych rodzi­ców, part­ne­rów i spo­łe­czeń­stwo, ale są zdradą w sto­sunku do nas samych. A potem się dzi­wimy, skąd bie­rze się w nas to
poczu­cie pustki, zagu­bie­nia, chro­nicz­nego zmę­cze­nia i głę­bo­kiego braku
sensu.


Dobra wia­do­mość jest taka, że twoja intu­icja ni­gdy nie prze­stała
ist­nieć. Ona wciąż tam jest i cier­pli­wie czeka, aż znowu zaczniesz jej
słu­chać. Jest jak wierny przy­ja­ciel, który ni­gdy nie prze­stał w cie­bie
wie­rzyć, choć przez długi czas go zanie­dby­wa­łeś. Z pomocą tej książki
odzy­skasz z nim kon­takt, a dzięki temu będziesz mieć dostęp do swo­jego
naj­po­tęż­niej­szego narzę­dzia nawi­ga­cji. Towa­rzy­sząc ci, krok po kroku,
nauczę cię, jak odróż­nić cichy szept intu­icji od gło­śnego krzyku lęku i wewnętrz­nego kry­tyka. Dowiesz się, jak uzdro­wić emo­cjo­nalne rany, które
niczym szum w radiu zagłu­szają jej prze­kaz. Odkry­jesz prak­tyczne
narzę­dzia, które pozwolą ci wpleść jej mądrość w codzienne, prak­tyczne
życie – od podej­mo­wa­nia decy­zji biz­ne­so­wych po budo­wa­nie rela­cji i dba­nie o swoje zdro­wie. Czas prze­stać szu­kać odpo­wie­dzi na zewnątrz, w książ­kach, u guru czy w opi­niach innych. Wszyst­kie infor­ma­cje, któ­rych
naprawdę potrze­bu­jesz, już są w tobie. Czas nauczyć się ich słu­chać.
  
Moja droga do przebudzenia intuicji


Gdy patrzę wstecz na swoje życie, widzę lękliwą dziew­czynkę. Zawsze
byłam osobą wyco­faną i nie­pewną sie­bie. Żyłam w nie­ustan­nym poczu­ciu
zagro­że­nia, jak­bym w każ­dej chwili miała się potknąć o coś, czego nie
widzę, a co może mnie zra­nić. Mój wła­sny umysł stał się polem mino­wym,
po któ­rym musia­łam się poru­szać z wielką ostroż­no­ścią, uwa­ża­jąc każ­dego
dnia, żeby nie nadep­nąć na myśl, która wywoła kolejną falę lęku.
Pamię­tam, jak czę­sto leża­łam w łóżku i nie mogłam zasnąć, bo w mojej
gło­wie prze­wi­jały się wszyst­kie moż­liwe sce­na­riu­sze, w któ­rych coś idzie
nie tak. Coś złego się wyda­rza. Ktoś mnie opusz­cza. Ktoś mnie odrzuca.


Stany lękowe towa­rzy­szyły mi od dziecka, a brak poczu­cia bez­pie­czeń­stwa
był czymś tak natu­ral­nym, że nawet nie zda­wa­łam sobie sprawy, jak bar­dzo
wpływa na moje życie. Każdy dzień przy­po­mi­nał test, w któ­rym pró­bo­wa­łam
zdo­być apro­batę innych – uśmie­cha­łam się, kiedy było trzeba, byłam miła,
nawet gdy czu­łam, że ktoś mnie rani, zga­dza­łam się na coś, czego w głębi
Duszy nie chcia­łam. Bałam się powie­dzieć „nie”. Bałam się, że jeśli
posta­wię gra­nicę, ludzie mnie opusz­czą. Bałam się, że jeśli prze­stanę
speł­niać ocze­ki­wa­nia, stanę się dla nich nie­wi­dzialna.


Dora­sta­łam w świe­cie, w któ­rym nie mówiło się o intu­icji. Mia­łam wie­rzyć
jedy­nie w to, co można logicz­nie wyja­śnić i udo­wod­nić. A jed­nak we mnie
było coś wię­cej – coś, co wyczu­wało, kiedy sytu­acja lub osoba nie są dla
mnie dobre, co pod­po­wia­dało, kiedy mam się wyco­fać, a kiedy zaufać.
Pro­blem w tym, że nie umia­łam jesz­cze tego roz­po­znać. Za każ­dym razem,
gdy czu­łam coś instynk­tow­nie, wma­wia­łam sobie, że to tylko moja
wyobraź­nia albo że prze­sa­dzam. Nie potra­fi­łam zaufać sobie. Przez lata
nabra­łam błęd­nego prze­ko­na­nia, że „moja war­tość zależy od opi­nii
innych”, a nie od mojego wewnętrz­nego głosu.


Choć moje ciało wiele razy wysy­łało mi sygnały w postaci przy­spie­szo­nego
bicia serca, uci­sku w żołądku czy nie­ja­snego poczu­cia, że coś jest „nie
tak”, to ja je igno­ro­wa­łam, bo nie mia­łam narzę­dzi, by je zro­zu­mieć.
Wcho­dzi­łam w rela­cje, które od początku były dla mnie destruk­cyjne, oraz
dawa­łam się wyko­rzy­sty­wać ludziom, któ­rzy widzieli moją ule­głość i dobre
serce. Im bar­dziej tłu­mi­łam swój wewnętrzny głos, tym dono­śniej brzmiał
lęk. Jakby moje wła­sne ciało chciało mi powie­dzieć: „Obudź się. To nie
jest twoja droga”. Każda kolejna tego rodzaju sytu­acja, każde
odrzu­ce­nie, każda rela­cja, w któ­rej nie umia­łam posta­wić gra­nicy, tylko
pogłę­biały moje poczu­cie zagro­że­nia. Czu­łam się nie­wi­dzialna,
nie­wy­star­cza­jąca, jak­bym cały czas musiała udo­wad­niać swoją war­tość, ale
nie wie­dzia­łam komu. Aż w końcu coś we mnie pękło.


Stało się tak nie pod wpły­wem jed­nego wyda­rze­nia, ale wsku­tek całej masy
sytu­acji, kiedy uda­wa­łam, że wszystko jest w porządku, po latach
gasze­nia swo­jej wła­snej intu­icji i nie­zli­czo­nych pró­bach dosto­so­wa­nia
się do świata, który nie był dla mnie. Pamię­tam noc, kiedy sie­dzia­łam
sama, owi­nięta kocem, czu­jąc tak przy­tła­cza­jącą pustkę i obez­wład­nia­jący
lęk, że bra­ko­wało mi tchu. Wtedy poja­wiła się myśl: „To nie jest życie,
które chcę pro­wa­dzić. Lęki same nie odejdą, muszę COŚ zro­bić, aby COŚ
się zmie­niło”.


Odwa­ży­łam się napi­sać do kobiety, która czę­sto wyświe­tlała mi się w mediach spo­łecz­no­ścio­wych i któ­rej tre­ści bar­dzo ze mną rezo­no­wały.
Zapy­ta­łam ją wprost, czy mogłaby mi pomóc. Odpi­sała prak­tycz­nie od razu
i… otwo­rzyła przede mną drzwi do rze­czy­wi­sto­ści, któ­rej wcze­śniej nie
rozu­mia­łam, do świata ener­gii, ducho­wo­ści i pracy ze sobą na pozio­mie,
któ­rego wcze­śniej nie było mi dane doświad­czyć. To ona nauczyła mnie, że
lęk nie jest tym samym co intu­icja, że moje emo­cje nie są moim wro­giem,
ale prze­wod­ni­kiem, i że wszystko, czego szu­ka­łam na zewnątrz, było we
mnie przez cały czas. Dzięki pracy z ener­gią zaczę­łam dostrze­gać swoje
traumy, zamiast je tłu­mić. Zaczę­łam uzdra­wiać te czę­ści sie­bie, które
przez lata były zepchnięte w cień.


Zaczę­łam ina­czej odczu­wać to, co wokół i wewnątrz mnie. Uczy­łam się
zauwa­żać, jak moje ciało reaguje na różne sytu­acje i jak ener­gia
ota­cza­ją­cych mnie ludzi wpływa na moje samo­po­czu­cie. Intu­icja, którą
przez lata zagłu­sza­łam, powoli się budziła. Na początku były to sub­telne
sygnały – nagłe poczu­cie, że nie powin­nam dokądś iść, albo deli­katny
impuls, by coś powie­dzieć lub zro­bić. Potem zaś te sygnały nabrały
wyra­zi­sto­ści, a słu­cha­nie intu­icji stało się moim spo­so­bem życia. To był
począ­tek mojej drogi do prze­bu­dze­nia i odna­le­zie­nia praw­dzi­wej sie­bie.
Dziś wiem, że intu­icja to nie tylko deli­katne prze­czu­cie. To potężne
narzę­dzie, które pro­wa­dzi mnie przez życie. Dzięki niej potra­fię
wyczu­wać inten­cje ludzi i roz­po­zna­wać sub­telne sygnały, które wcze­śniej
igno­ro­wa­łam. Nauczy­łam się sta­wiać gra­nice, zanim kto­kol­wiek zdąży
wtar­gnąć na mój obszar. Nauczy­łam się ufać sobie – i to zmie­niło
wszystko.


Zauwa­ży­łam też, że im bar­dziej odbu­do­wuję rela­cję ze sobą, tym bar­dziej
pogłę­bia się moja rela­cja z part­ne­rem. Kiedy zaczę­łam słu­chać swo­jego
wewnętrz­nego głosu i trak­to­wać sie­bie z sza­cun­kiem i miło­ścią, part­ner
rów­nież zaczął patrzeć na mnie ina­czej. Bli­skość mię­dzy nami oka­zała się
natu­ralną kon­se­kwen­cją tego, co działo się we mnie samej.


Intu­icja stała się rów­nież pod­sta­wo­wym narzę­dziem w mojej pracy z innymi. Pod­czas sesji indy­wi­du­al­nych, któ­rych udzie­lam oso­bom
obser­wu­ją­cym zamiesz­czane przeze mnie w inter­ne­cie tre­ści, to wła­śnie
intu­icja pro­wa­dzi mnie do źró­dła pro­blemu, pod­po­wiada, co trzeba
uzdro­wić i jakie słowa wypo­wie­dzieć, aby pro­ces mógł się doko­nać. Czę­sto
też poja­wiają się przed moimi oczami intu­icyjne obrazy, łączące się z tym, co w danym momen­cie czuje osoba, któ­rej poma­gam na sesji. Te wizje
nie są czymś „ode­rwa­nym od rze­czy­wi­sto­ści”, ale natu­ral­nym dopeł­nie­niem
tego, co odczu­wam ener­ge­tycz­nie i emo­cjo­nal­nie. Dzięki temu praca, którą
wyko­nuję, staje się peł­niej­sza, głęb­sza i zawsze pre­cy­zyj­nie dopa­so­wana
do osoby, która zwraca się do mnie z prośbą o pomoc. Opo­wia­dam ci o tym,
ponie­waż wie­rzę, że jeśli ja potra­fi­łam odzy­skać swoją intu­icję i pozwo­lić się jej pro­wa­dzić przez życie, to może zro­bić to każdy. Nie
cho­dzi o „spe­cjalne dary”, ale o odwagę, by zaufać sobie. A kiedy się
zde­cy­du­jesz na ten krok, wszystko wokół zacznie ukła­dać się w zupeł­nie
nowy spo­sób, naj­lep­szy dla cie­bie i two­jej indy­wi­du­al­nej drogi.




  Ta książka nie powstała po to, by prze­ko­nać cię, że masz intu­icję. Każdy
z nas ją ma. Moim celem jest pomóc ci ją usły­szeć i spra­wić, byś zaczął
jej ufać. Tak jak ja nauczy­łam się ufać swo­jej.



  
Część I. Rozpoznanie intuicji


CZĘŚĆ I


Roz­po­zna­nie intu­icji


Intu­icja jest szep­tem Duszy, która widzi to, co ukryte przed oczami i nie­do­stępne dla Rozumu.
  
Rozdział 1. Czym naprawdę jest intuicja?


Roz­dział 1


Czym naprawdę jest intu­icja?


Wewnętrzny głos, który dziś nazy­wamy intu­icją, nie jest wyna­laz­kiem
naszych cza­sów ani mod­nym poję­ciem z porad­ni­ków. To świe­tli­sta nić
wple­ciona w tka­ninę ludz­kiej histo­rii, pod­ziemna rzeka mądro­ści pły­nąca
nie­prze­rwa­nie pod fun­da­men­tami cywi­li­za­cji. Jest to pra­dawny towa­rzysz,
który od zara­nia dzie­jów szep­tał wska­zówki kró­lom i paste­rzom,
wojow­ni­kom i arty­stom, budow­ni­czym i uzdro­wi­cie­lom. Choć nazy­wano go
róż­nie – gło­sem bogów, pod­szep­tem duchów, boskim natchnie­niem,
prze­czu­ciem czy „ogniem w brzu­chu” – jego rola pozo­sta­wała nie­zmienna:
był nie­za­wod­nym kom­pa­sem w świe­cie peł­nym nie­wia­do­mych i mapą dla Duszy
w podróży przez życie.


Wędru­jąc przez wieki i kon­ty­nenty, odkry­wamy, że każda wielka kul­tura na
swój wła­sny spo­sób uczyła się słu­chać i ufać tej cichej, wewnętrz­nej
mądro­ści, uzna­jąc ją za święty dar i klu­czowe narzę­dzie nawi­ga­cji.
Dopiero nadej­ście epoki rozumu i rewo­lu­cji prze­my­sło­wej zaczęło
zagłu­szać ten sub­telny szept, wyno­sząc na pie­de­stał logikę i mie­rzalne
fakty i trak­tu­jąc z podejrz­li­wo­ścią wszystko, czego nie da się zwa­żyć i zmie­rzyć. Jed­nak opo­wie­ści z minio­nych okre­sów histo­rii wciąż
przy­po­mi­nają nam o cze­ka­ją­cej na ponowne odkry­cie potę­dze, którą nosimy
w sobie.


Wyobraźmy sobie sta­ro­żytną Gre­cję, ską­paną w słońcu i prze­siąk­niętą
zapa­chem oliw­nych gajów. To tam, w ska­li­stych, nie­do­stęp­nych Del­fach, u stóp góry Par­nas, w miej­scu uwa­ża­nym za pępek świata, kapłanka Pytia,
sie­dząc na zło­tym trój­nogu nad skalną szcze­liną, wdy­chała święte opary i wpa­dała w eks­ta­tyczny trans. W tym odmie­nio­nym sta­nie świa­do­mo­ści
sta­wała się naczy­niem dla głosu boga Apol­lina. Jej zagad­kowe, poetyc­kie
prze­po­wied­nie były czy­stą, nie­fil­tro­waną intu­icją, któ­rej wła­ściwa
inter­pre­ta­cja decy­do­wała o losach wojen, powsta­wa­niu miast i przy­szło­ści
całych kró­lestw. Co istotne, wyrocz­nia ni­gdy nie dawała pro­stych
odpo­wie­dzi „tak” lub „nie”. Jej prze­kazy były meta­forą, zagadką, która
zmu­szała pyta­ją­cego, by sam zanu­rzył się w głąb sie­bie i umie­ścił sens
słów w kon­tek­ście wła­snego życia, anga­żu­jąc tym samym swoją wła­sną
intu­icję. Grecy, archi­tekci logiki i filo­zo­fii, para­dok­sal­nie rozu­mieli,
że naj­więk­sza mądrość nie pocho­dzi wyłącz­nie z racjo­nal­nego umy­słu, lecz
jest darem z innego wymiaru, boskim prze­bły­skiem. Nawet wielki Sokra­tes,
mistrz logicz­nej argu­men­ta­cji, który prze­cha­dza­jąc się po ateń­skiej
ago­rze, zbi­jał argu­menty swo­ich roz­mów­ców, pry­wat­nie przy­zna­wał, że w klu­czo­wych momen­tach życia kie­ro­wał nim jego daimo­nion. Ten
wewnętrzny, duchowy prze­wod­nik nie tyle naka­zy­wał, co robić, ile
sta­now­czo ostrze­gał go przed złem i nie­wła­ściwą ścieżką, niczym
nie­wi­dzialna ręka powstrzy­mu­jąca go przed zro­bie­niem kroku w prze­paść.
To nie była wie­dza z ksiąg, lecz ciche, nie­pod­wa­żalne „wiem” pły­nące
pro­sto z Duszy, które cenił ponad wszystko.


Prze­nie­śmy się teraz na roz­le­głe pre­rie i do gęstych lasów Ame­ryki
Pół­noc­nej, któ­rych miesz­kańcy żyli w głę­bo­kiej, nie­mal mistycz­nej
har­mo­nii z naturą. Dla nich intu­icja była świę­tym języ­kiem, któ­rym
prze­ma­wiał Wielki Duch, Matka Zie­mia i duchy przod­ków. Była zmy­słem tak
samo real­nym jak wzrok czy słuch i rów­nie nie­zbęd­nym do prze­trwa­nia.
Młody wojow­nik, by odna­leźć swoją drogę i doro­słe imię, wyru­szał na
samotną „wędrówkę wizyjną”. Przez wiele dni pościł i medy­to­wał w dzi­czy,
pozwa­la­jąc, by głód, zimno i abso­lutna cisza prze­ła­mały barierę jego ego
i do gra­nic moż­li­wo­ści wyostrzyły wewnętrzne zmy­sły. Wtedy wła­śnie, gdy
umysł milkł, a gra­nica mię­dzy nim a świa­tem natury zaczy­nała się
zacie­rać, przy­cho­dziły odpo­wie­dzi: w sym­bo­licz­nym śnie o walce z niedź­wie­dziem, w nagłym poja­wie­niu się tote­micz­nego zwie­rzę­cia, w locie
orła na nie­bie, w kształ­cie chmur ukła­da­ją­cych się w zna­jomy wzór.
Podob­nie sza­man, wzy­wany do cho­rego, nie opie­rał się wyłącz­nie na
zapa­mię­ta­nej wie­dzy o zio­łach. Wpro­wa­dzał się w trans za pomocą
ryt­micz­nego bęb­nie­nia i śpiewu, by „zoba­czyć” duchową przy­czynę cho­roby.
To wewnętrzne pod­szepty mówiły mu, jakie zioła zerwać o świ­cie, jakie
pie­śni zaśpie­wać, by przy­wró­cić har­mo­nię Duszy pacjenta. Intu­icja była
tu prak­tycz­nym narzę­dziem prze­trwa­nia i mądro­ścią całej spo­łecz­no­ści,
wie­dzą myśli­wego, który czuł, gdzie znaj­dzie zwie­rzynę, i mądro­ścią
star­szy­zny, która prze­czu­wała nad­cho­dzące zmiany.


Daleko na Wscho­dzie, w cichych, pach­ną­cych kadzi­dłem bud­dyj­skich
klasz­to­rach i w bam­bu­so­wych zagaj­ni­kach tao­istycz­nych mędr­ców, intu­icję
postrze­gano jako naj­wyż­szy sto­pień wyci­sze­nia i oczysz­cze­nia umy­słu z nie­ustan­nego potoku myśli. Mistrzo­wie zen uczyli, że głę­boka mądrość
obja­wia się w sta­nie mushin, czyli „bez-myśli”. Nie cho­dziło o inte­lek­tu­alną pustkę, lecz o umysł płynny jak woda w gór­skim stru­mie­niu,
taki, który nie zatrzy­muje się na żad­nej myśli, nie ana­li­zuje i nie
osą­dza. W tej kry­sta­licz­nej prze­strzeni poja­wiało się miej­sce na
spon­ta­niczne, dosko­nałe dzia­ła­nie. To wła­śnie intu­icja kie­ro­wała ręką
arty­sty, który jed­nym, nie­po­pra­wia­nym pocią­gnię­ciem pędzla two­rzył
ide­alny okrąg ensō, sym­bol oświe­ce­nia i pełni. To ona pro­wa­dziła miecz
samu­raja, który w walce poru­szał się z nie­omylną pre­cy­zją, zanim jesz­cze
jego świa­domy umysł zdą­żył prze­two­rzyć ruch prze­ciw­nika. Tao­iści z kolei
mówili o wu wei – dzia­ła­niu bez wysiłku, które jest esen­cją podą­ża­nia
za intu­icją. Porów­ny­wali je do wody, która nie wal­czy ze skałą, lecz
cier­pli­wie ją omija, zawsze znaj­du­jąc drogę do morza. Ozna­czało to
ufa­nie wewnętrz­nemu poczu­ciu kie­runku, zamiast for­so­wa­nia za wszelką
cenę wła­snej woli i walki z prą­dem życia. Była to sztuka słu­cha­nia
sub­tel­nej melo­dii Wszech­świata i tań­cze­nia w jej rytm.


Nawet w śre­dnio­wiecz­nej Euro­pie, zdo­mi­no­wa­nej przez sztywne dogmaty
reli­gijne, intu­icja zna­la­zła swoją drogę, choć musiała mówić języ­kiem
teo­lo­gii, by prze­trwać. Chrze­ści­jań­scy mistycy, tacy jak Hil­de­garda z Bin­gen czy Mistrz Eckhart, poprzez głę­boką modli­twę i kon­tem­pla­cję
wyci­szali swoje umy­sły do tego stop­nia, że doświad­czali potęż­nych wizji
i otrzy­my­wali „boskie obja­wie­nia”. Hil­de­garda, nie­zwy­kła kobieta swo­ich
cza­sów, otrzy­my­wała w wizjach nie tylko duchowe wska­zówki, lecz także
wie­dzę o lecz­ni­czych wła­ści­wo­ściach roślin i muzyczne kom­po­zy­cje, które
wyda­wały się spły­wać do niej pro­sto z nie­bios. Mistrz Eckhart mówił o „iskrze Bożej w Duszy”, maleń­kim, nie­znisz­czal­nym punk­cie, w któ­rym
czło­wiek styka się bez­po­śred­nio z Bogiem i czer­pie wie­dzę nie­do­stępną
dla inte­lektu. Był to ten sam wewnętrzny głos, który prze­ma­wiał przez
wieki, tym razem ubrany w szaty reli­gijnej sym­bo­liki.


Rów­no­le­gle, w cie­niu Kościoła, prze­trwała ludowa intu­icja – wie­dza
wiej­skich uzdro­wi­cie­lek, zie­la­rek i aku­sze­rek, które czer­pały swoją
mądrość z obser­wa­cji natury i zaufa­nia do wewnętrz­nych prze­czuć, czę­sto
ryzy­ku­jąc oskar­że­nie o czary. Histo­ria uczy nas, że intu­icja nie jest
kapry­sem czy złu­dze­niem, lecz fun­da­men­talną czę­ścią ludz­kiego
doświad­cze­nia, potęż­nym narzę­dziem, z któ­rego korzy­stali nasi
przod­ko­wie, by nawi­go­wać przez życie. Ich opo­wie­ści, od szep­tów Pytii po
wizje świę­tych, przy­po­mi­nają nam, że my rów­nież mamy stały dostęp do tej
pra­daw­nej, uni­wer­sal­nej mądro­ści – wystar­czy, że w zgiełku współ­cze­snego
świata odwa­żymy się na chwilę zatrzy­mać i z uwagą wsłu­chać w ciszę.


Czym NIE jest intuicja


Zanim wyru­szymy w podróż do serca naszej wewnętrz­nej mądro­ści, musimy
naj­pierw oczy­ścić pole. Wyobraź sobie, że pró­bu­jesz usły­szeć sub­telny
szept w pokoju peł­nym krzy­ka­czy. Zanim będziesz w sta­nie wychwy­cić tę
cichą melo­dię, musisz nauczyć się roz­po­zna­wać, kim są ci krzy­ka­cze i jak
brzmią ich głosy. W naszym wewnętrz­nym świe­cie tymi krzy­ka­czami są ego,
lęk, myśle­nie życze­niowe i silne, chwi­lowe emo­cje, któ­rych źró­dłem
zazwy­czaj są dawne zra­nie­nia. To klu­czowy, abso­lut­nie fun­da­men­talny
krok. Bez umie­jęt­no­ści roz­róż­nia­nia wewnętrz­nych gło­sów twoja podróż
będzie pełna pomy­łek i fru­stra­cji, a ty wciąż będziesz mylić głos
stra­chu z gło­sem prawdy.


Intu­icja nie jest lękiem. To naj­waż­niej­sze roz­róż­nie­nie, jakiego
musisz się nauczyć. Lęk jest gło­śny, natar­czywy i cha­otyczny. To głos,
który pani­kuje. Krzy­czy w two­jej gło­wie, two­rząc pętle nega­tyw­nych
myśli, malu­jąc kata­stro­ficzne wizje i kon­cen­tru­jąc się obse­syj­nie na
tym, co może pójść nie tak. Lęk fizycz­nie ści­ska twoje ciało – czu­jesz
go jako gulę w gar­dle, ucisk w klatce pier­sio­wej, zimny pot na ple­cach.
Powo­duje on, że twoje serce bije szyb­ciej, a oddech staje się płytki.
Lęk jest jak zdarta płyta, która odtwa­rza w kółko te same obawy, czę­sto
zako­rze­nione w prze­szłych zra­nie­niach i trau­mach. On mówi języ­kiem
abso­lu­tów: „ni­gdy”, „zawsze”, „na pewno się nie uda”.


Intu­icja jest jego prze­ci­wień­stwem. Ona szep­cze. Jej głos jest spo­kojny,
czy­sty i neu­tralny. Nie ma w nim dra­ma­ty­zo­wa­nia, paniki ani pośpie­chu.
Prze­kaz intu­icji jest zazwy­czaj pro­sty i rze­czowy. To spo­kojne „wiem”,
które poja­wia się w ciszy. W ciele odczu­wasz ją jako poczu­cie spo­koju,
ugrun­to­wa­nia, a cza­sem sub­tel­nego otwar­cia lub zamknię­cia w oko­licy
serca czy brzu­cha. Intu­icja nie opo­wiada skom­pli­ko­wa­nych histo­rii o przy­szłej kata­stro­fie. Po pro­stu stwier­dza: „To nie jest dla cie­bie”
albo „Idź w tę stronę”.


Roz­ważmy przy­kład z publicz­nym wystą­pie­niem. Lęk będzie krzy­czał:
„Ośmie­szę się! Zapo­mnę tek­stu, wszy­scy zoba­czą, jak drżą mi ręce! To
będzie kata­strofa, stracę repu­ta­cję!”. To jest nar­ra­cja prze­sy­cona
dra­ma­ty­zmem. Intu­icja, jeśli mia­łaby coś do powie­dze­nia w tej spra­wie,
mogłaby szep­nąć: „To wystą­pie­nie nie jest jesz­cze gotowe” albo „Podziel
się tym w mniej­szym gro­nie”. Widzisz róż­nicę? Lęk ata­kuje twoją
toż­sa­mość i prze­wi­duje bole­sną przy­szłość. Intu­icja daje spo­kojną,
prak­tyczną wska­zówkę osa­dzoną w teraź­niej­szo­ści.


Intu­icja nie jest myśle­niem życze­nio­wym. Myśle­nie życze­niowe to
drugi potężny głos, który czę­sto mylimy z intu­icją. Poja­wia się ono, gdy
tak bar­dzo cze­goś pra­gniesz, że zaczy­nasz nagi­nać rze­czy­wi­stość do
swo­ich ocze­ki­wań. Myśle­nie życze­niowe jest napę­dzane przez twoje ego i silne pra­gnie­nia. Chcesz dostać tę pracę, więc świa­do­mie lub nie
igno­ru­jesz wszyst­kie sygnały ostrze­gaw­cze – opry­skliwą rekru­terkę, złą
atmos­ferę w biu­rze, nega­tywne opi­nie o fir­mie w inter­ne­cie. Każdy
neu­tralny sygnał, jak uśmiech przy­szłego szefa, inter­pre­tu­jesz jako
„znak”, że to jest ci pisane. Myśle­nie życze­niowe w odczu­ciu jest
„wyso­kie” i eks­cy­tu­jące, ale czę­sto towa­rzy­szy mu napię­cie. Czu­jesz, że
musisz się sta­rać i prze­ko­ny­wać samego sie­bie oraz „zacho­wy­wać pozy­tywne
myśle­nie”. Jest w tym pewien wysi­łek. To jak próba utrzy­ma­nia piłki
pla­żo­wej pod wodą – wymaga cią­głej ener­gii.


Intu­icja jest bez­stronna. Nie zależy jej na kon­kret­nym wyniku. Jej
jedy­nym celem jest wska­za­nie ci drogi, która jest w pełni zgodna z twoją
naj­głęb­szą prawdą, nawet jeśli ta droga jest trud­niej­sza lub mniej
atrak­cyjna dla two­jego ego. Praw­dziwy sygnał intu­icyjny nie wymaga
prze­ko­ny­wa­nia. On po pro­stu jest. Daje poczu­cie głę­bo­kiego, spo­koj­nego
rezo­nansu i pew­no­ści, która nie potrze­buje zewnętrz­nych dowo­dów. To
uczu­cie, że „wszystko jest na swoim miej­scu”, nawet jeśli logika
pod­po­wiada co innego. Kiedy podą­żasz za intu­icją, nie czu­jesz napię­cia,
tylko ulgę, zupeł­nie jak­byś wró­cił do domu.


Intu­icja nie jest silną, chwi­lową emo­cją. Zako­cha­nie, nagły gniew
czy eufo­ria to potężne stany, które mogą cał­ko­wi­cie zawład­nąć twoim
postrze­ga­niem. Są jak fajer­werki – gło­śne, kolo­rowe i inten­sywne, ale
szybko gasną. Intu­icja jest jak świa­tło latarni mor­skiej – stałe,
spo­kojne i nie­zmienne, nie­za­leż­nie od tego, jak wzbu­rzone jest morze
two­ich emo­cji. Możesz czuć na kogoś ogromną złość za to, co zro­bił, a jed­no­cze­śnie mieć intu­icyjne poczu­cie, że w głębi serca jest to dobra
osoba. Te dwa stany mogą współ­ist­nieć. Klu­czem jest pocze­kać, aż burza
emo­cji minie, i zoba­czyć, co pozo­sta­nie w ciszy. Głos intu­icji będzie
tam na­dal, nie­zmie­niony.


Źródło intuicji


Skoro usta­li­li­śmy już, czym intu­icja nie jest, na usta ciśnie się
pyta­nie, czym w takim razie ona jest i skąd się bie­rze. To jedno z tych
głę­bo­kich pytań, na które ludz­kość od wie­ków szuka odpo­wie­dzi, a prawda,
jak to czę­sto bywa, leży gdzieś na prze­cię­ciu nauki i ducho­wo­ści. Możemy
na to spoj­rzeć z dwóch per­spek­tyw, które nie tyle się wyklu­czają, ile
raczej uzu­peł­niają, two­rząc peł­niej­szy obraz.


Z punktu widze­nia nauki i psy­cho­lo­gii intu­icja jest feno­me­nem
bły­ska­wicz­nego prze­twa­rza­nia danych przez naszą pod­świa­do­mość. Wyobraź
sobie swój mózg nie jako zwy­kły narząd, ale jako naj­bar­dziej
zaawan­so­wany super­kom­pu­ter na świe­cie, dzia­ła­jący 24 godziny na dobę. Od
momentu naro­dzin ten kom­pu­ter bez prze­rwy gro­ma­dzi dane. Zapi­suje każdy
uśmiech i gry­mas na twa­rzy matki, każdą nutę w ulu­bio­nej pio­sence,
zapach desz­czu na asfal­cie, sub­telną zmianę tonu głosu przy­ja­ciela, gdy
ten mówi nie­prawdę. Zapi­suje wzorce zacho­wań, mowę ciała, atmos­ferę w pomiesz­cze­niach – gigan­tyczne ilo­ści infor­ma­cji, któ­rych twój świa­domy
umysł ni­gdy nie byłby w sta­nie prze­two­rzyć. Kiedy sta­jesz przed ważną
decy­zją, twój świa­domy, ana­li­tyczny umysł jest jak pra­cow­nik biu­rowy z kal­ku­la­to­rem – może prze­ana­li­zo­wać tylko część naj­waż­niej­szych,
widocz­nych na pierw­szy rzut oka fak­tów. W tym samym cza­sie twoja
pod­świa­do­mość, ten potężny super­kom­pu­ter, w ułamku sekundy ska­nuje całe
swoje archi­wum, porów­nu­jąc obecną sytu­ację z milio­nami zapi­sa­nych
wzor­ców, zarówno two­ich wła­snych, jak i tych, które odzie­dzi­czy­łeś po
przod­kach. Wynik tej bły­ska­wicz­nej, holi­stycz­nej ana­lizy pod­suwa ci w jedy­nej for­mie, w jakiej może to zro­bić – jako pro­ste, fizyczne
„prze­czu­cie”. Tym jest ono sil­niej­sze, im więk­szym jest poparte
doświad­cze­niem. Z cza­sem sta­jesz się niczym doświad­czony mecha­nik, który
„sły­szy”, jaki ele­ment w sil­niku zaraz się zepsuje, albo stary ogrod­nik,
który „czuje” w powie­trzu nad­cho­dzącą zmianę pogody. Ich pod­świa­do­mość
roz­po­znała sub­telne wzorce, nie­do­strze­galne dla laika.


Kiedy podej­mu­jemy trafne decy­zje intu­icyj­nie, tak naprawdę korzy­stamy z ogrom­nego maga­zynu doświad­czeń, wspo­mnień, bodź­ców i obser­wa­cji, które
zostały zapi­sane w naszym umy­śle i ciele, mimo że nie zostały
zare­je­stro­wane świa­do­mie. To dzięki temu intu­icyj­nemu podej­ściu lekarz
potrafi „wyczuć”, że z pacjen­tem dzieje się coś nie­do­brego, zanim
zoba­czy wyniki badań, a matka budzi się w środku nocy, bo „ma
prze­czu­cie”, że dziecko wła­śnie jej potrze­buje. To są mecha­ni­zmy oparte
na wzor­cach i sygna­łach, które nie muszą prze­cho­dzić przez racjo­nalny
filtr, żeby dzia­łały sku­tecz­nie. One po pro­stu są.


Ale to tylko jedno uję­cie intu­icji, to, które da się zba­dać i zra­cjo­na­li­zo­wać. Spro­wa­dze­nie intu­icji jedy­nie do roli pod­świa­do­mego
kom­pu­tera byłoby jak opi­sa­nie oce­anu za pomocą ana­lizy che­micz­nej jed­nej
kro­pli wody. Z per­spek­tywy ducho­wej, która towa­rzy­szy ludz­ko­ści od
tysiąc­leci, intu­icja jest czymś znacz­nie głęb­szym. Mówi się o niej jako
o gło­sie Duszy. Jest zatem gło­sem two­jego praw­dzi­wego „ja”, tej czę­ści
cie­bie, któ­rej nie ukształ­to­wały lęki, ocze­ki­wa­nia spo­łeczne czy
prze­szłe zra­nie­nia. To twoje bez­po­śred­nie połą­cze­nie z uni­wer­salną
mądro­ścią, sygnał pły­nący z pola świa­do­mo­ści, które część z nas nazywa
Bogiem, a inni Wszech­świa­tem czy Źró­dłem – połą­cze­nie z polem
infor­ma­cyj­nym, które wie wcze­śniej niż głowa.


Podej­ście to nie zostało oczy­wi­ście potwier­dzone naukowo, więc należy
trak­to­wać je jako hipo­tezę lub duchową per­spek­tywę. Jed­nak wiele spo­śród
osób, które doświad­czyły wewnętrz­nego prze­bu­dze­nia, opi­suje intu­icję
wła­śnie w ten spo­sób. Nie jako ana­lizę, ale jako ciche „wiem” pły­nące z prze­strzeni, któ­rej nie da się uchwy­cić. I tu docho­dzimy do klu­czo­wego
wyja­śnie­nia, dla­czego intu­icja nie musi niczego ana­li­zo­wać na pod­sta­wie
prze­szłych danych. Dzieje się tak, ponie­waż ma dostęp do szer­szego
obrazu – do mapy two­jego życia, któ­rej świa­domy umysł nie widzi. Jest
jak złota nić, która prze­biega przez całą tka­ninę ist­nie­nia,
dostar­cza­jąc infor­ma­cji potrzeb­nych do podą­ża­nia ścieżką two­jego
naj­wyż­szego dobra. Jest jak ciche, wewnętrzne radio, które zawsze jest
nastro­jone na czę­sto­tli­wość two­jej prawdy. Twoim zada­niem nie jest
zbu­do­wać to radio, bo ono już w tobie ist­nieje. Twoim celem jest jedy­nie
nauczyć się wyci­szać hałas i zakłó­ce­nia – zgiełk umy­słu, krzyki lęku,
szum cudzych opi­nii – aby usły­szeć pły­nącą z niego spo­kojną, czy­stą
melo­dię.


Obie te per­spek­tywy, naukowa i duchowa, są praw­dziwe. Być może to
wła­śnie nasza Dusza używa potęż­nego super­kom­pu­tera pod­świa­do­mo­ści, aby
komu­ni­ko­wać się z nami w fizycz­nym świe­cie. Nie­za­leż­nie od tego, jakich
okre­śleń uży­jemy, jedno jest pewne: w głębi cie­bie znaj­duje się źró­dło
mądro­ści, które zna potrzebne ci odpo­wie­dzi. Czas nauczyć się z niego
czer­pać. Pamię­taj: intu­icja nie jest czymś, co trzeba stwo­rzyć w swoim
wnę­trzu. To coś, co już w tobie ist­nieje. Być może nie potra­fi­łeś jej
nazwać, być może nikt ni­gdy nie nauczył cię, jak ją roz­po­znać, a może z cza­sem prze­sta­łeś jej ufać, bo świat wokół cie­bie bar­dziej cenił logikę
niż wewnętrzne prze­czu­cie. Ale ona nie znik­nęła.




  Z psy­cho­lo­gicz­nego punktu widze­nia intu­icja to nie magia. To wynik
szyb­kiego, nie­świa­do­mego prze­twa­rza­nia infor­ma­cji, które nasz mózg
ana­li­zuje bez udziału świa­do­mego myśle­nia.





W świe­cie ducho­wym i w pracy z ener­gią czło­wieka mówi się, że intu­icja
mani­fe­stuje się w ciele – w splo­cie sło­necz­nym, w sercu, w gar­dle… Czy
cza­sem czu­jesz skurcz w brzu­chu, gdy coś jest nie­zgodne z tobą, albo
roz­sze­rze­nie w klatce pier­sio­wej, gdy coś jest twoim „tak”? Możesz
rów­nież czuć dresz­cze na znak potwier­dze­nia lub mro­wie­nie z tyłu głowy.
Ciało wysyła sygnały, zanim zdą­żysz coś zin­ter­pre­to­wać. Gdy jesteś
uważny, możesz je zaob­ser­wo­wać. Kiedy nauczysz się je odczy­ty­wać, staną
się jak mapa – będą pro­wa­dzić cię dokład­nie tam, dokąd masz iść.


Zaufa­nie intu­icji to nie kwe­stia talentu. To kwe­stia prak­tyki, uważ­no­ści
i rela­cji z samym sobą. To pro­ces odczu­la­nia się na hałas zewnętrzny i ponow­nego stro­je­nia się, żeby odbie­rać wewnętrzne sygnały. Możesz
trak­to­wać intu­icję jako narzę­dzie psy­cho­lo­giczne albo jako dar duchowy –
te podej­ścia są kom­ple­men­tarne. Naj­waż­niej­sze jest jed­nak to, że
intu­icja działa. A robi to naj­le­piej wtedy, gdy jej nie zagłu­szasz.




  Prak­tyka


  Uważ­ność


  Zatrzy­maj się na chwilę. Pomyśl o sytu­acji, w któ­rej od razu wie­dzia­łeś,
że coś jest „nie tak” – choć nie mia­łeś na to żad­nych „dowo­dów”. Może to
było pierw­sze spo­tka­nie z kimś, kto wyda­wał się miły, ale mię­dzy wami
utrzy­my­wało się dziwne napię­cie. Może to była pro­po­zy­cja pracy, która
wyglą­dała świet­nie na papie­rze, ale coś w środku mówiło ci: „To nie
twoja droga”.


  A może odwrot­nie – zaan­ga­żo­wa­łeś się w coś zupeł­nie sza­lo­nego, ale
czu­łeś przy tym abso­lutny spo­kój.


  To wła­śnie była intu­icja. Poczuj ją teraz. Jakie wra­że­nie w ciele
odbie­ra­łeś? Gdzie były zlo­ka­li­zo­wane? Czy może czu­łeś coś w brzu­chu? W sercu? Jako deli­katne napię­cie? Jako cie­pły albo zimny dreszcz?





Intu­icja rzadko przy­cho­dzi do nas jako pełne zda­nie, rzadko używa
logicz­nych argu­men­tów. Jej języ­kiem są odczu­cia, wra­że­nia, emo­cje, które
wydają się zbyt sub­telne, by uznać je za „racjo­nalne”. Ale to wła­śnie
ich pre­cy­zja czyni je tak nie­zwy­kłymi. Intu­icja to nie tylko zwy­kłe
prze­czu­cie. To wewnętrzne pro­wa­dze­nie. To nie przy­pad­kowy impuls, ale
mądrość Duszy, która wie wcze­śniej niż Rozum. Jej źró­dło nie leży w tym,
co widzisz oczami. Leży ono w prze­strzeni ciszy, w głębi serca, w polu
ener­ge­tycz­nym, które wyczuwa wię­cej, niż jesteś w sta­nie pojąć na
pozio­mie myśli.


Wyobraź sobie, że znaj­du­jesz się w lesie. Nie masz mapy, nie masz
zasięgu, nie masz niczego, co powie­dzia­łoby ci, dokąd iść. Ale masz
wewnętrzny kom­pas. Może nie wyty­czy ci on trasy co do metra, ale kiedy
skrę­cisz nie w tę stronę, od razu zdasz sobie z tego sprawę. Las sta­nie
się „gęsty”. Zrobi ci się zimno. Zawęzi ci się obraz, może nawet
zaczniesz mieć wra­że­nie, że coś cię obser­wuje. Gdy wybie­rzesz dobrą
drogę – prze­strzeń się otwo­rzy. Drzewa będą rosły swo­bod­nie, w odstę­pach. Powie­trze będzie lżej­sze. Będziesz szedł dalej bez oporu. Na
tym wła­śnie polega ener­gia intu­icji. To nie jest: „Czy ja to sobie
wyobra­żam?”, to nie jest: „A co, jeśli się mylę?”. To czu­cie na pozio­mie
głęb­szym niż ana­liza. I każdy z nas ma do niego dostęp, nawet jeśli
oduczył się z niego korzy­stać.


To, że czy­tasz ten roz­dział, ozna­cza, że twoja intu­icja już się odzywa.
Teraz czas, żebyś nauczył się ją roz­po­zna­wać. A potem – ufać jej z takim
samym prze­ko­na­niem, z jakim do tej pory ufa­łeś cudzym radom, ana­li­zom i logicz­nym sche­ma­tom. Tylko że tym razem to ty jesteś swoim
prze­wod­ni­kiem.


Formy, w jakich objawia się intuicja


Intu­icja jest jak uta­len­to­wany lin­gwi­sta, zna­jący wiele języ­ków i potra­fiący dobrać ten, który masz naj­więk­szą szansę zro­zu­mieć w danym
momen­cie. U róż­nych ludzi może pre­fe­ro­wać różne kanały komu­ni­ka­cji, a u cie­bie może przy­bie­rać różne posta­cie w zależ­no­ści od sytu­acji. Klu­czem
jest naucze­nie się roz­po­zna­wa­nia jej uni­kal­nego dia­lektu. Oto
naj­częst­sze języki, któ­rymi się posłu­guje:



  	Odczu­cia w ciele – to naj­bar­dziej pier­wotny i nie­za­wodny kanał
    komu­ni­ka­cji. Twoje ciało nie potrafi kła­mać. Jest jak nie­zwy­kle
    czuły instru­ment, który rezo­nuje z prawdą. Kiedy coś jest dla cie­bie
    głę­boko wła­ściwe, twoje ciało odpo­wiada uczu­ciem otwar­cia,
    eks­pan­sji, lek­ko­ści i cie­pła. Możesz poczuć przy­jemne mro­wie­nie,
    roz­luź­nie­nie w ramio­nach, „motyle w brzu­chu” lub mieć głę­bo­kie
    poczu­cie spo­koju w sercu. To cie­le­sne „tak”. Kiedy nato­miast coś
    jest dla cie­bie niewła­ściwe, twoje ciało się kur­czy. Czu­jesz ucisk w żołądku, gulę w gar­dle, nagły chłód, cięż­kość w ramio­nach lub
    nie­wy­tłu­ma­czalne zmę­cze­nie. To cie­le­sne „nie”. Przy­po­mnij sobie
    spo­tka­nie z nową osobą, po któ­rym czu­łeś się dziw­nie wyczer­pany,
    cho­ciaż roz­mowa wyda­wała się miła. To była infor­ma­cja. Przy­po­mnij
    sobie decy­zję, w związku z którą twoje ciało jakby się pro­sto­wało i nabie­rało ener­gii. To też była infor­ma­cja. Ciało jest twoim
    pierw­szym i ostat­nim źró­dłem prawdy.

  	Cichy głos lub myśl – cza­sem intu­icja przy­cho­dzi jako nagła,
    spon­ta­niczna myśl, która poja­wia się w two­jej gło­wie jakby zni­kąd.
    Ważne, by odróż­nić ją od natłoku codzien­nych myśli, ana­liz i wewnętrz­nego kry­tyka. Głos intu­icji nie jest wyni­kiem dłu­giego,
    logicz­nego rozu­mo­wa­nia. Intu­icja nie deba­tuje, nie roz­waża „za i prze­ciw”. Jej prze­kaz poja­wia się nagle, czę­sto w chwili ciszy – pod
    prysz­ni­cem, na spa­ce­rze, tuż przed zaśnię­ciem. Komu­ni­kat jest
    krótki, kla­rowny i neu­tralny emo­cjo­nal­nie. To jedno pro­ste zda­nie,
    na przy­kład „Zadzwoń do mamy”, „Sprawdź opony w samo­cho­dzie” albo
    „Nie idź tam”. Nie ma w nim stra­chu ani pre­sji, jest kla­rowny
    prze­kaz. Głos wewnętrz­nego kry­tyka będzie oce­nia­jący („Jesteś głupi,
    jeśli tam pój­dziesz”), a głos lęku będzie pani­ko­wał („Jeśli tam
    pój­dziesz, sta­nie się coś strasz­nego!”). Głos intu­icji po pro­stu
    powie: „Nie idź tam”.

  	Obraz lub sym­bol – intu­icja może rów­nież komu­ni­ko­wać się poprzez
    obrazy. Możesz nagle „zoba­czyć” w swo­jej gło­wie, z zamknię­tymi lub
    otwar­tymi oczami, jakiś obraz, krótką scenę lub sym­bol. Cza­sem jest
    to dosłowne – myślisz o kimś i nagle widzisz w myślach jego twarz, a za chwilę ta osoba dzwoni. Innym razem prze­kaz jest sym­boliczny.
    Roz­wa­ża­jąc nową ofertę pracy, możesz zoba­czyć sie­bie w cia­snym,
    ciem­nym pudełku – to jasna infor­ma­cja o tym, jak będziesz się czuł
    na sta­no­wi­sku, nad któ­rym się zasta­na­wiasz. Albo myśląc o nowej
    rela­cji, widzisz otwie­ra­jące się drzwi do sło­necz­nego ogrodu. To nie
    są logiczne kon­struk­cje, to spon­ta­niczne wizje, które niosą ze sobą
    potężny ładu­nek infor­ma­cyjny i emo­cjo­nalny. Ucz się ufać tym
    wewnętrz­nym obra­zom tak samo, jak ufasz temu, co widzisz fizycz­nymi
    oczami.

  	Sen – kiedy śpisz, twój świa­domy umysł, ten wieczny straż­nik i cen­zor, w końcu odpo­czywa. Sen to ide­alny czas na komu­ni­ko­wa­nie się
    z tobą two­jej pod­świa­do­mo­ści i wyż­szej mądro­ści. Sny są jed­nym z naj­po­tęż­niej­szych narzę­dzi intu­icji. Uży­wają boga­tego, sym­bo­licz­nego
    języka, aby uświa­do­mić ci nie­roz­wią­zane pro­blemy czy ukryte
    pra­gnie­nia lub ostrzec przed nad­cho­dzą­cymi wyda­rze­niami. Zwra­caj
    szcze­gólną uwagę na sny, które się powta­rzają, oraz na te, które
    budzą w tobie bar­dzo silne emo­cje – nawet jeśli nie rozu­miesz ich
    fabuły. Zapi­sy­wa­nie snów tuż po prze­bu­dze­niu w spe­cjal­nym dzien­niku
    może dać ci dostęp do nie­zwy­kłego źró­dła wewnętrz­nego pro­wa­dze­nia.

  	Znak zewnętrzny (syn­chro­nicz­ność) – cza­sem, gdy pozo­sta­jesz w zgo­dzie ze sobą i podą­żasz wła­ściwą ścieżką, Wszech­świat zdaje się z tobą roz­ma­wiać. Syn­chro­nicz­ność to zbieg oko­licz­no­ści, który jest
    tak nie­zwy­kły i zna­czący, że nie może być przy­pad­kiem. To moment, w któ­rym twój wewnętrzny świat ide­al­nie odzwier­cie­dla się w świe­cie
    zewnętrz­nym. Zasta­na­wiasz się, czy rzu­cić pracę i zostać pisa­rzem, i nagle w kawiarni sły­szysz, jak ktoś przy sto­liku obok opo­wiada o tym, jak odniósł suk­ces po pod­ję­ciu wła­śnie takiej decy­zji.
    Otwie­rasz książkę na loso­wej stro­nie, a tam znaj­du­jesz zda­nie, które
    jest odpo­wie­dzią na nur­tu­jące cię pyta­nie. Wszę­dzie zaczy­nasz
    widzieć tę samą liczbę lub sym­bol. To nie są przy­padki. To są
    mru­gnię­cia okiem od Wszech­świata, potwier­dze­nia, że jesteś na
    wła­ści­wej dro­dze. To znaki, że twoja intu­icja jest w ide­al­nej
    har­mo­nii z prze­pły­wem życia.

  	Sekwen­cje liczb – szcze­gól­nym rodza­jem zna­ków, na które wiele
    osób zwraca uwagę, są powta­rza­jące się sekwen­cje cyfr, czę­sto
    nazy­wane „aniel­skimi licz­bami”. Możesz je zauwa­żyć na zega­rze,
    tabli­cach reje­stra­cyj­nych, nume­rach para­go­nów czy gdzie­kol­wiek
    indziej. Oto nie­które z naj­częst­szych inter­pre­ta­cji:
    
      	111 – to znak nowych począt­ków. Wszech­świat prze­ka­zuje ci, że
twoje myśli i inten­cje bar­dzo szybko się mate­ria­li­zują. Skup się
na tym, czego pra­gniesz, a nie na tym, czego się oba­wiasz.

      	222 – to wezwa­nie do dzia­ła­nia i podą­ża­nia za swoją intu­icją.
Zaufaj temu, co czu­jesz, że powi­nie­neś zro­bić, nawet jeśli wydaje
się to nie­lo­giczne. Jesteś na wła­ści­wej dro­dze.

      	333 – ozna­cza, że pozo­sta­jesz w ide­al­nej rów­no­wa­dze, że twoje
ciało, umysł i Dusza są w har­mo­nii. Wszystko dzieje się dokład­nie
tak, jak powinno. Jesteś chro­niony i wspie­rany przez siły wyż­sze.

      	444 – to potężne wezwa­nie do dzia­ła­nia. Jeśli myślisz o jakimś
pro­jek­cie lub celu, to jest znak, aby zacząć go reali­zo­wać.
Wszech­świat mówi: „Dzia­łaj! To jest wła­ściwy czas. Cokol­wiek teraz
zro­bisz, uda się i będzie miało boskie wspar­cie”.

      	555 – ozna­cza nad­cho­dzące duże zmiany w twoim fizycz­nym,
real­nym świe­cie. Coś, o czym myśla­łeś, zaczyna się dziać i prze­ja­wiać w two­jej rze­czy­wi­sto­ści. Bądź gotów na trans­for­ma­cję.

      	666 – to wezwa­nie do spraw­dze­nia swo­ich myśli. Czy są one
zgodne z tym, kim jesteś i czego pra­gniesz? Jeśli masz nega­tywne
myśli, to znak, aby świa­do­mie prze­kie­ro­wać je na to, co pozy­tywne.

      	777 – to znak nie­zwy­kłego szczę­ścia i pomyśl­no­ści. Coś
wspa­nia­łego zmie­rza w twoim kie­runku. Otwórz oczy i serce, aby
dostrzec, jak wiele dobra jest wokół cie­bie. Spo­dzie­waj się miłych
nie­spo­dzia­nek, zarówno małych, jak i dużych.

      	888 – to sym­bol obfi­to­ści w każ­dej dzie­dzi­nie życia, rów­nież
finan­so­wej. Nad­cho­dzi moment, w któ­rym możesz spo­dzie­wać się
przy­pływu pie­nię­dzy lub innych zaso­bów.

      	999 – ozna­cza koniec waż­nego cyklu w twoim życiu. Coś się
koń­czy, aby zro­bić miej­sce na coś nowego. To prze­ło­mowy etap, po
któ­rym czę­sto poja­wia się znak 111, potwier­dza­jący nowy począ­tek.

      	000 – sym­bo­li­zuje przej­ście. Jesteś o krok od nowego roz­działu
w swoim życiu, połą­czony ze Źró­dłem Wszyst­kiego.

    

  




Pomyśl teraz o swoim życiu. Który z tych języ­ków prze­ma­wia do cie­bie
naj­czę­ściej? Roz­po­zna­nie swo­jego domi­nu­ją­cego kanału intu­icyj­nego jest
pierw­szym kro­kiem do wzmoc­nie­nia rela­cji ze swoim wewnętrz­nym
prze­wod­ni­kiem.


Dlaczego intuicja jest uniwersalna, a nie wyjątkowa


Pogląd, jakoby intu­icja była darem dla wybra­nych, to jeden z naj­waż­niej­szych i naj­bar­dziej szko­dli­wych mitów, z któ­rymi musimy się
wspól­nie roz­pra­wić, abyś mógł odzy­skać pełen dostęp do swo­jej
wewnętrz­nej mocy. Intu­icja nie przy­po­mina luk­su­so­wego wypo­sa­że­nia
dostęp­nego w droż­szych mode­lach samo­chodu ani tajem­nej wie­dzy
prze­ka­zy­wa­nej wybra­nym. Nie jest ona magiczną zdol­no­ścią, którą
posia­dają tylko mistycy, arty­ści czy inne „wyjąt­kowe” osoby. Jest
ele­men­tem stan­dar­do­wego wypo­sa­że­nia każ­dego czło­wieka, bez wyjątku.
Każdy z nas – ty i ja – rodzi się z wbu­do­wa­nym sys­te­mem nawi­ga­cji, który
działa bez zarzutu. Jest on tak samo natu­ralną i nie­od­łączną czę­ścią
naszego czło­wie­czeń­stwa jak zdol­ność do odczu­wa­nia miło­ści, smutku,
rado­ści czy zdol­ność do oddy­cha­nia. To ewo­lu­cyjne dzie­dzic­two, pier­wotny
zmysł, który poma­gał naszym przod­kom prze­trwać, zanim jesz­cze roz­wi­nęli
mowę i skom­pli­ko­wane myśle­nie logiczne. To wła­śnie intu­icja kazała im
omi­jać pewne tereny, bo „czuli” nie­bez­pie­czeń­stwo, lub ufać okre­ślo­nym
ludom, bo „wie­dzieli”, że mają one dobre inten­cje.


Jeśli chcesz zoba­czyć intu­icję w jej naj­czyst­szej, nie­prze­fil­tro­wa­nej
postaci, obser­wuj małe dzieci i zwie­rzęta. Małe dziecko nie prze­pro­wa­dza
ana­lizy, zanim zde­cy­duje, czy nowo poznana osoba jest godna zaufa­nia.
Ono po pro­stu to czuje w ułamku sekundy. Chowa się za nogą mamy, gdy
pod­cho­dzi do niego ktoś, kto na pozór jest uśmiech­nięty i miły, ale
ema­nuje ener­gią, która jest dla dziecka nie­spójna i nie­po­ko­jąca. Dzieci
instynk­tow­nie wie­dzą, komu ufać, a kogo uni­kać, zanim jesz­cze nauczą się
mówić i logicz­nie myśleć. Ich ciała są jak nie­zwy­kle czułe odbior­niki,
które bez­błęd­nie wychwy­tują sub­telne sygnały z oto­cze­nia, nie­wi­doczne
dla oczu, ale wyczu­walne dla serca. Tę samą zdol­ność prze­ja­wiają
zwie­rzęta.


Pro­blem polega na tym, że nasz natu­ralny, wro­dzony dar z cza­sem zostaje
bru­tal­nie zagłu­szony. W miarę dora­sta­nia wcho­dzimy w świat, który ceni
jedy­nie war­tość logiki, danych i dowo­dów. Jeste­śmy sys­te­ma­tycz­nie i kon­se­kwent­nie uczeni, aby igno­ro­wać, a nawet wyśmie­wać ten cichy
wewnętrzny głos. W szkole nagra­dza się nas za pamię­ciowe odtwa­rza­nie
fak­tów z pod­ręcz­nika, a nie za kre­atywne prze­czu­cia czy nie­sza­blo­nowe
pomy­sły. W domu nasi rodzice i opie­ku­no­wie, kie­ro­wani szla­chet­nymi
pobud­kami, wypo­wia­dają komu­ni­katy, które pro­gra­mują nas na nie­uf­ność
wobec samych sie­bie: „Nie bądź śmieszny, pan jest bar­dzo miły”; „To
tylko twoja wyobraź­nia”; „Dopóki nie masz dowo­dów, nie możesz tak
mówić”; „Prze­stań się mazać, nic się nie stało”. Każ­dego dnia
przy­swa­jamy sobie bole­sny prze­kaz: „To, co czuję, jest nie­ważne,
nie­wia­ry­godne i dzie­cinne. To, co myślą i mówią inni, jest ważne”.
Pamię­tasz moją histo­rię? Ja też przez lata byłam mistrzy­nią w zagłu­sza­niu tego wewnętrz­nego głosu, aż w końcu uwie­rzy­łam, że go nie
mam.


Klu­czowe jest zro­zu­mie­nie, że róż­nica mię­dzy ludźmi, któ­rzy wydają się
„bar­dzo intu­icyjni”, a tymi, któ­rzy twier­dzą, że nie mają intu­icji, nie
leży w samym posia­da­niu tej zdol­no­ści. Intu­icję ma każdy. Róż­nica
spro­wa­dza się wyłącz­nie do poziomu zaufa­nia do niej i codzien­nej
prak­tyki. Osoby, które nazy­wamy intu­icyj­nymi, to po pro­stu te, które nie
dały sobie zamknąć tego kanału komu­ni­ka­cji, albo które w pew­nym momen­cie
życia świa­do­mie i z deter­mi­na­cją zde­cy­do­wały się go otwo­rzyć. To ludzie,
któ­rzy pod­jęli odważną decy­zję, by trak­to­wać swoje prze­czu­cia jako cenny
i wia­ry­godny rodzaj infor­ma­cji, co naj­mniej równy danym ana­li­tycz­nym.


Intu­icję można porów­nać do mię­śnia. Jeśli przez dwa­dzie­ścia lat będziesz
leżeć w łóżku, twoje mię­śnie nóg staną się słabe i wiot­kie. Nie ozna­cza
to, że stra­ci­łeś nogi, tylko że cał­ko­wi­cie zanie­dba­łeś ich uży­wa­nie.
Dokład­nie tak samo jest z intu­icją. Jeśli przez lata igno­ru­jesz jej
ciche sygnały, jeśli za każ­dym razem, gdy się poja­wia, mówisz jej:
„Cicho, to głu­pie”, to ona coraz bar­dziej słab­nie, a jej głos staje się
coraz trud­niej­szy do usły­sze­nia. Ale dobra wia­do­mość jest taka, że w każ­dej chwili – choćby w tym momen­cie! – możesz zacząć ją tre­no­wać na
nowo. Im czę­ściej świa­do­mie zwra­casz na nią uwagę, im czę­ściej
zatrzy­mu­jesz się w ciągu dnia i zada­jesz sobie pyta­nie „Co ja tak
naprawdę czuję w tej sytu­acji?”, tym bar­dziej rośnie ona w siłę. Im
czę­ściej odwa­żasz się posłu­chać jej wska­zó­wek, na przy­kład by zadzwo­nić
do przy­ja­ciela albo wybrać inną drogę do domu, tym bar­dziej wzmac­niasz
łączącą cię z nią rela­cję. Każda, nawet naj­mniej­sza decy­zja pod­jęta w zgo­dzie z intu­icją jest jak wyko­na­nie serii ćwi­czeń na siłowni – buduje
twoje zaufa­nie i siłę tego naj­waż­niej­szego życio­wego mię­śnia.
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